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GAZETA LITERACKA. 


„ Warszawa 30. Lipca 1822, 


Zasługa bez ostrogi drzymie i mnićy słynie; 


> Lecz gdy ią krytyk ostrym swym bodźcem zakole, 
„Jeniusz wyżćy wzłata i świetną gra rolę, 


[i 


Jm go bardzićy ćmią, z blaskiem tym większym się wyda, 
Cynna winien swóy zaszczyt prześladowcom Cyda. 


< wie Boileau, 


PIERWSZE WYDANIE STATUTU > 
LITEWSKIEGO. W JĘZYKU POLSKIM. 


Linde w dziele. swoićm ` o. Statucie . litewskim , 


* 


„w którem on pierwszy , bibliografia ważnéy téy 
„księgi, od ś. p. Czackiego zupełnie ( pominiona „| 
, wyłuszcza, utrzymywał: 1.) że polskie wydanie |. 


iest tłumaczeniem z ruskiego, 2.) że ruski ory- 


i saginat był w Wilnie r. 1588 wydrukowany, 3.) że 
'.* polskie wydanie iest późnieysze od wydania dru- 


kiem ruskiego, 4.) że tytuły późnieyszych wy- 
dań polskich, eo do zawartych w nich wiado- 
mości o poprzednich edycyach "Są zwodzące, 5.) 
że nie było wydania polskiego przed r. 1619 
przez. Gawtowickiego. 

Wtćm ś.p. Jan Chrucki nadesłał mu exem- 
plarz, którego dopis na końcu iest niewątpliwym 
dowodem, iż to wydanie poprzedziło Gawłowic= 
kiego, iedném słowem, iż było pierwszćm, E- 
xemplarz, chociaż bez. tytułu, bez dędykacyi, bez 
roku i mieysca druku zdawał się Zmdemu iuż 
Zadnćy nie zostawiać wątpliwości względem pier- 
wszego polskiego „wydania w Krakowie r. 1588; 
cofnał on więc wszystkie swoie zwyż wspomnione 
wnioski. — Atoli iak sprawiedliwemi one były 
dowodzi następuiący list pisany do Lindego z Pu- 
ław przez Ludw. Sobolewskiego. ‘Z umieszczo- 


nego. wtym liście wyiątku z dedykacyi młodsze-. 


go Mamonicza pokazuie się iawnie, że naypier- 
wsze polskie wydanie nie. iest dawnieysze od 
roku 1614 (26 lat po wydaniu ruskićm w r. 1583), 


i 


KO: ZUSE drukowane nie w Krakowie lecz w Wil-| 


nie u tegoż młodszego Mamonicza, Syna tego 
który ruski drukował, że zatćm przeciąg czasu 
od r. 1588 do 1614 stanowi epokę ustąpienia w 
Litwie ięzyka ruskiego polskiemu. 

* Wielmośny Mości Dobrodziciu! 
Mniemam że ten, -komuby, się udało wyśledzić 
nowy iaki szczógół ostatucie litewskim ciężkoby 
grzeszył, gdyby o nim nie doniosł Wielmożnemu 
WMOPanu Dobrodzieiowi , któremu winniśmy wa- 
zne dzieło o Statucie, a Statut wkrótce podobno - 
winien będzie nową i świetną postać. Żeby więc 
tego grzechu. uniknąć, albo wreszcie nieściągnąć 
zarzutów podobnych tym, które WWMCPan 
Dobr. sprawiedliwie czynisz bibliotafom naszym, 
pośpieszam uwiadomić Go o nieznanéy dotąd edy- - 
cyi polskićy Statutu, która się znayduie w biblio- 
tece  Puławskićy, zwłaszcza iż WWMCPan Dobr. 
donosisz na str. 39 swoiego dzieła, 12 w tćy bi- 
bliotece niema dawnieyszćy edycyi nad edycyą roku 
1619 *). Gdyby albo exemplarz Pulawski znany 
był WWMCPanu Dobr., albo gdyby dostarczony 
przez JP.Jana' Kantego Chruckiego był mniey 
uszkodzonym, wówczas bylibyśmy mieli wiado- 
mość kiedy Statut na ięzyk polski został przeło- 
żony, kiedy i gdzie pierwszy raz w tymże ięzyku 
był drukowany: wszystkie zaś domysły o nieby- 


*) Postrzegam teraz Że biblioteka Pulawska rzeczywi= 
ście mogła niemieć dawnieyszćy edyeyi w r. 1816; 
bo wówczas itszcze z Porycką nie była połączo-. 
a. (S0b,) DĄB 


f 


4 


EPE: 


ności, iako też dowody bytności edycyi: polskicy 
4 r. 1588 i dalsze stąd wypadaiące wnioski nie mią- 


łyby mieysca w szacownóm dziele œ Statucie. | 


Spodziewam sę że mastępuiące opisanie Puław- 
*skiego exemplarza wnet o tćm- przekonać nas 
potrafi. 

Statut Wielkiego Księstwa Litewskiego , Od 
Naiaśnieyszego Hospodara Króla Jego Mości. Zy- 
gmunta III. Na Koronacyey. w Krakowie, roku 
1388 wydany. w Wilnie, u Leona Mamonicza Ty- 
pographa Króla J. M. roku 1614. fol. 391 str. 9 
kart nieliczb. na przodzie i 17 kart reiestru ną 
końcu.— (o się tycze pism na przodzie leżących 
te widocznie dziewięć kart zaymują w całkowi- 


tych exemplarzach, lecz w Pyławskim dwóch nie 


dostaie. Wyliczamy ie swoim porządkiem. 


I. Karta tytułowa. Na. niéy recto widzimy Pogoń 
Litewska otoczona herbami woiewództw, tak, 
iak w Konstytucyach u Mamonięza drukowa- 

Rok „druku iest |. 

. ąareszta 

„ dopisana ręka, podług daty dedykacyi Mamo- 

_nicza do Lwa Sapiehy. Kerso znayduią, się 

„texty Pisma 5. po polsku, nie tylko te ,. które. 

ze Statutu ruskiego w 


nych: i w edycyi Statutu 1619. 
„zatarty; wyraźne są tylko liczby 16., 


Wielm. WMG Pan. Dobr, 
„ dłziele swoićm cytuiesz,, ale też, iinne podobne. 
„ Nadto następuiące maxymy w ięzyku łacińskim. 
'Thetrastichon. 
- Non sis: versiloquus,, fallax, sed verus in omnes, . 
- Sic Christi Domini verus, Amator eris, 
Cansam defendes comm. issam fortiter æquam, 
Tractare jniystaia respue Christicolä, 


Stobeus. Serm. 43. 


Chrysippus | rogatus, cur non administraret Rem- 
-publicam dixit} quia si quis male rexerit, 


displicebit diis, sin bene Givibus: 


——— 
Napómnienie do Rodziców. 


Filio et mulieri i: 


potestatem super te in vita tua; et non de- 
deris aliis possessionem tuam, ne. forte.poe- 
a niteat te, et depreceris pro 


; huc superes et aspiras, 
' emnis caro, 


| 
| 


trawi et amico, non des 


illis, dam ad- 
non immutabrt te 
melius est enim, ut GHI twk te. 


SAY quam te respicere in manus filioram. 
tuorum, in omnibus operibus tais pręcele- 
bris esto, ne dederis maculam in gloriam 
tuam in die consummationis. dierum vitae et 
"im tempore 6xitys tui distribue haereditatem 
ctuam. N S: 

II. Karta druga zawiera Ciba stron dedykacyą 
Lwa SARRRIC do Zygmunta III. 

II. Karty trzecićy brak: wtym exemplarzu. Na 
nićy recto musi bydź koniee dedykacyi Sapie- 
hy, averso nie wiem coby było. 

IV. Karta czwarta z obu stron zawiera: Przywiłey 
Króla J. Maści Confirmicyey Statutu Wielk.. 
Litewskiego, 

V. Karty piątćy nie dostaie; na a niéy recto nie wiem 
co było, verso zaś niusi bydź “poczatek ode- 
zwy Lwa Sapiehy do Stanów Litewskich. 

VI. Karta szósta zecżo ma koniec rzeczonóy ode= 
| zwy Sapiehy, verso zaś herb iego, nie tak 
gładko rznięty “iak ` w'edycyi 16r9;' ówsżem 
| podobny do herbu przy edycyi ruskićy' bę- 
| dącego, wyiąwsży iż niema ` napisu około her- 
bu.— Pod herbem 14 wierszy polskich: 

Rozmnożył Rzymskie Państwo Romulus mężnością, 

|. Spokóyny Rompilins Numa pobóżnością it.d. 

VAL. VIE Na tych dwóch ‘kartach, siódméy i 

| osmćy,,* znayduie się. ważna dedykacya ` dru- 
karza do Lwa Sapiehy. Napis iey taki: Ja- 

"śnie Wielmożnemu Panu Je. M.P. Łeónowi 

* Sapieris Kanclerzowi * W. X. L. Mohiłowskie> 
mru ect. Staroście, wielkiemu cnot wszelakich 
y nauk miłośnikowi y patronowi. = 


do rządzenia Kraićem, Nana tak dalćy rzecz 
prówadzi: 

« Go gdyż tak iest, cö tu o twoiey Jaśnie Wiek 
możny M.P, pracey i staraniu rzekę, kiedyś ieszczę 
na początkach radośnego a wszystkim dobrym 
pożadanego J.K.M. Pana Naszego Panowania 
W. X. Lit, Podkanclerzym iuż będąc, na iswięte 
Bogu miłe y porządne odprawowanie sądów, ż 
wielką pochwałą, a tego Wieltlego Xięstwa uży» 
tkiem, poprawione i dobrze przeyrzane' Statuta 
W. X. Lit. Ruskim ięzykiem do druku podacieś 
Wielceś się zaiste W. M. móy Miłościwy 


skazał: 


"Po dosyć długich wywodach 0 potrzebie praw 


PRN 


(39) 


Pan pod ten czas tym swoim chwalebnym, a'a to y wtym „potczebio pospolizéy y żądzy obj- 
od wszystkiego W. X. L. dawno poźadanym aktem watełów W.X. Lit. W. M. móy M: Pan chętnie do- 
y Xięstwu y wszystkim w sprawiedliwości -się | godzicieś raczył, iako ten, który: Rzeczpospolitą 
swiętćy kochaiacym stanom przysłużył, y w mi-|y domowniki swe miłuiesz, żeś znowu dła tychy 
łość a pochwałę dłu;jo wieczną wiekom- poto- |którzy albo Ruskiego ięzyku czytać niewmieią; 
mnym podał. Jż bowiem przed tym drukowanych | albo: Polskim cześcićy narabiaię,: teh Statuta przed- 
Statutów to W.X.Hit. nie miało , rozmaitość szkó- | żywe po Rusku drukowane, teraz po Polsku mnie 
dliwa, która się barzo często w księgach ręka |uniżonemu y dawnemu słudze swemu drukować 
pisanych zbaydnuie $tron w Gontrowersiacii, a sę- | raczyłeś róskazać, co ia ochotnie przedsięwziąwszy, 
dziego w sadach niewymownie zatrudniać musiała, | za Bożą pomoca do skutku tych dni przywiodłem. 
która drukowanymi y dobrze pracą y staraniem. Którą tę praćę  moię drukarską komużbym 1n- 
W. M. mego M. pana sporzadzonymi odięta iest, | szemu ofiarować miat, iedno We M.: memu M. 
"a zatym się wszystkiem stanom droga do swiętćy | Panu, który iuż to lat trzydzieści iako prawo- 
sprawiedliwości ułaeniła*). Na któróy pracy y|dawcą W. X. Lit. będąc, vy na wysokim . Senator- 
staranin przerzeczonym W. M, nie maiac dosyć, | skim sądowym: urzędzie siedząc, sprawiedliwości 
ale chcąc więcóy iesżcze wszystkich, oyczyznę y świętćy y zachowania praw- pospolitych pilnie, 
dobry rząd w niey miłuiących sobie źniewolić, przestrzegać raczysz, y tego wszystkiey Reczyposp, 
widząc iż za napsowanym, a ludzkimi nowo wy-|dobra, to iest, sporządzenia praw W. X. Lith. 
myślonymi nieprawościami skrzywionym czasem pierwszym iesteś. autorem y promotorem, zatym 
do tego przyszło, że na nowe źłości , y'n nowe jy tych, którzy w takim: dziele iakokoólwiek pra- 
wykręty nowe też artykały miały być przypisane, fedia Miłościwym Panem, przy tych publicznych 
albo dawne obiaśnionć, hic ńie odkładaiąc, ludzi |są y insze prywame motiwa, żem ia osobliwą 
w prawie y w sądach dobrze biegłych, na toś W, zawźdy dö siebie y do ubogiego domu mego, 
M. dobroczynnością swą pańska użył, aby oni|4cz fiierówniego y niwczym nie zasłużonego, Ħa- 
nad prawani wszystkiemi zasiadłszy, pilno: w to |skę W. M. mego Mościwegó Pana doznał, przy 
weyźrzeń, żeby tam wnich i namnieyszego omy- inszych ywtym, że do przywileju swego , który 
łenia nie było, za którymby ieden na drugiego” wd I. K. M.Pana naszego Miłościwego, W. M. 
fałszem mógł zachodzić, co iuż oni do poźadanć, |% dawna miec raczysz , aby za uznaniem y pozwo 
go skutku przywiedli, iednoż do wiadomości leniem W. M. iednego, prawa W: X. Lit. w druk 
Stanów to przyść nie mogło na ten czas, że wychodziły , do tego mówię przywileju oyca mego 
“zabawy woienne przypadły: bo iż. pospolicie in- y mnie miłościwie raczyleś' przypuścić. Za te, 
ter arma silent leges, Yy uzbroionćy Bellonie, rada y za wiele inszych ku mnie y domowi memu od 
nie rada zwykła więc na czas Themis- iako mie W. M.mego M. Pana“ dóbrodzieystw, aczkolwiek 
zbroyna ustępować, nie mogłeś W.M. spokoy. wiem że w nagrodzie” ustanę w'chęci iednak ku 
hym swoim zamysłom dosyć uczynić, przedsię | wszelikiemu usługowania z każdym zrównać za- 
uczynicieś raczył to co się mogło pod te czasy | wsze będę usiłował.  Zatym się łasce W. M. mego 
uczynić, gdy bowiem one Ruskie za róskazdhiem |. Pariu jako napilniey oddaię. Data w Wilnie 
W. M. mego Mościwego Pana od oyca mego roku dnia -35 Septembra , roku 1614. 
1588 Statutów W. X. Lit: drukowane exemplarze 3 
dawno iu? sa między ludzie rozebrane,- a tych 
nowo sporządżonych **) dlagoby było czekać, 


W. M. mego, Mościwego Pana 


na: wszem powolny sługa. 


Z A E A 


") Ważna wiadomość jż Sapieha przedsięwziął byl pò- 53 Leon Motńoriicz, Raycay. Typo- 
prawę i objaśnienie Stauitn. (Soż.) i nai graph K.J, M. 

*) To iest, dopelnionych, poprawianych i pomnożonych, i : 
O których wyżćy mówił Mamonicz: ( Sob. ) i 


( 40 ) 


 (YB.Omytki w interepunkcyi , i inne wiernie tu zd- 
chowane. ` Data tey dedykacyi i wyrazy . drukarza iż 
tych dni robotę drukarską ukończył, iawnie pokazuią 
iż zatarty rok na tytule czytać potrzeba 1614. Takiż 
rok iest ńa końcu reiestru, o czém niżćy,) 


IX. Karta reczo biala, a verso ma przywiley Kró- 
lewski po łacinie, dany dla Sapiehy na dru- 
kowanie Statutów. 

Porównywaiac sam text Statutu z opisem mnie. 
manćy edycyi polskiéy 1588 którą  Wielm. 
WMcPan Dobrodzićy miałeś od JP. Chruckie- 
go, *) przekonałem się nie zawodnie że ta edy- 
cya nie inną iest, tylko taż 'samą, © którćy te=, 
raz mam honor donieść WWMóPanu Dobr. to 
iest pierwszą polską u Mamonicza ; w Wunie r. x614 
drukowaną: ale. że exemplarz JP. Chruckiego niej 
miał ani tytulu, ani żadnych pism na przodzie 
bydź powinnych, stąd poszły mylne o tym exem- 
 plarzu wnioski. < lednę tylko znalazłem . różnicę 
między. opisem. WMePźna. Dobr. a exemplarzem 
Puławskim; ale i ta różnica: daie się łatwo wy- 
tłamaczyć. Mówię tu: 0 -postrzeżeniu - Wielm: 
WMcPana Dobr.. 1akoby. drukarz czy też i wyda- 
'wca pierwszćy polskićy edycyi Statutu opuścił, 
«badź z niedbalstwa, badź dla iakich innych. po- 
„wodlów, artykuł |'22 Rozdziału Ma Aby nike. po- 
wianóy sobie -sve krwi niepoymowat. — W exem- 
'plarzu Puławskim ; artykuł ten się znaydnię na 
osobnćy karcie, która na nieszczęście, iak i inne 
(p+201-229 ), iest do połowy z góry wypalona. 
Rachuiac podług paginacyi kart nieuszkodzo- 
„mych wypada kart wypalonych, 14 czyli 28 stron: 
rachuiąc zaś tych ostatnich ; pozostale. , „części, w 
„dole, znayduiemy iędnę kartę więcćy, to iest 
kart 10, co się eale z poprzedzaiącą i następną 
paginacyą nie zgadza. . Wypada stąd wniosek iż 
iedna a kart. wypalonych nie była oznaczona licz- 
ba i właśnie to iest; ta karta, między str. 210 a 
srr leżąca, t zawierająca w sobie artykuł 22 
Rozdziału V. iak miarkuię z wydania drugiego 
r. 1619, w którym taż sama karta liezbą nie iest 
©znaczona, Cała bowisi różnica między pier- 


*) Exemplarz ten iest, teraz wlasnością narodowey |. 
biblioteki warszawskićy, w skutek zamiany z Sy- 


nem 5 p+ Chruckiego uczynionóy. ( Red. ) 


— 


wszóm a drugićm wydaniem na. "tem zależy: 17 


że w pierwszćm |str, 210. iest w mnieyszćy poło- 
wie artykułem 21, Rozdziału Vs zadrukowana, a 
w wiekszćy połowie biała. w drugićm zaś. na 
tóyże 210 stronie zaraz zaczyna się artykuł 22, 
2° że : w pierwszćm  dopicro- ńa karcie następnóy 
nieliczbowanćy : recto tenże artykuł zaczyna się 
a perso w połowie się kończy: w drugićm zaś na 
karcie nieliczbowanćy recto iuż, mamy kóniec ar- 
tykułu 22, a verso papier biały. : Że zaś. Wielm. 
WMePan Dobr. w exempłarzu JP. Chruckiego 
tćy karty nieliczbowanćy, artykuł 2a zawieraią- 
céy, a; zapewne przypadkiem wydarićy, nie zna- 
lazłeś stad poszedł wniosęk iż artykuł ten w 


„pierwszóy polskićy! edycyi Opuszczono.. J kaźżdy- 
by innego exeinplarza nieznaiąc tak wnioskować 


„musiał; bo gdy po wydarciu - iednóy karty - zadna 


mieokazywała się przerwa: w paginacyi , słusznie 


można było wnosić że téy karty wcale nie by= 
ło, czyli że artykuł 22 był opuszczony, Dla cze- 
goby zaś w pierwszćm wydaniu 1614 „roku na 
str. 210 wiekszą połowę papieru białego zosta- 


wióno, a nieoznaczono liczbą: karty. następnćy , 


tego dochodzić nie ma żadney potrzeby: to tył- 
ko pewna że gdy w pićrwszćy edycyi była iedna 
kartą bez. liczby, więc i.w drugićy, r. 1619 dla 
zgodności paginacyi, padehna serio ikarçie licz- 
by nie dano,—- |. 

pZ tego wszystkiego com. dotąd o. tóxcie pomie- 
dział wypada że exemplarz, który Wielm. WMePan 
Dobr. miałeś od, Ghruekiego, był bez naymniey- 
széy . watpliwości exemplarzem pićrwszćy polskićy 
edycyi r. 1614 (mię 1588 ) w Wilnie. drukowa-= 
nóy, a dedykacya Mamonicza do Sapiehy prze- 
konywa nas. iż edycyi polskićy 1588 r. zgoła nie 
ma na świecie. 

Reiestr do Statutu iest całkowity w Peiok- 


vzu Pulawskim. Na agtćy to iest ostatniey kar- 


cie iego czytamy: « Koniec Regestru, przez 
ami te Stanislawa Gałąske prawnego prakt. 
porządnie zebranego i ‘spisanego szczęśliwie do- 
KĄdSZPAYĘ Roku 1614. Octobr. ” ; 

; Na Zoila. 


Tłumacz, Drukarz, PERA się Zawisny nieboią, 
O mądrych rozsądek, nie twóy opaczny, stoią: 


Bo każdy. z nich mial na swą rzecz pilne baczenie, 
Mądremu, nie tobie, zostale uwaeżenie, 
Tłumacz, folgo wał własnemu slów wykładowi, 
Drukarz, przy nim i Regestr, krótkiemu czasowi, 
Ješlyż przyganisz któremu z nich znienawiści 
Toć się Zawisny, co i Zoilowi, zyści. 

W exemplarzu puławskim iest razem oprawio- 
ny Trybunać, w Wilnie w Drukarni Leona Ma- 
monicza r. 1616 drukowany, różny iednak od te- 
go, który: pod tymże samym rokiem 1616 znay- 
duie się zwyczaynie przy edycyi Statutu r. 1619. 

Co się tycze papieru, na którym pićrwsza e- 
dycya polska drukowana, zdaie mi się iż iego 
znakiem wodnym iest herb Sapiehy, muićy lub 
więcćy wyraźny: lubo są arkusze i z innemi 
znakami, które trudno rozeznać. 

Spodziewam się że Wielmożny: WMCPan Do- 
brodzićy raczysz mile przyjąć ninieysza wiado- 
mość otóćy edycyi Statutu , a może nawet ze- 
chcesz obwieścić ią w którómkolwiek z pism pe- 
ryodycznych warszawskich. Sama tylko chęć 


zasłużenia sobie na względy Wielm. WMCPana 


Dobrodzieja była mi powódem, iż mało JEmu 
znany, ośmielam się go. zatrudniać ninieyszćm 
piemem,:' 135 RA 
©. 4 Mam: honori ted. -  .. í DN 
Fry ESETE ALA Lvbwik SoBorewska. 
Puławy d. 1. Sierpnia | 
1822. 
DZIECI ZZOZ OO 
UMIEIĘTNOŚCI PRZYRODZENIA. 


Powtórna podróż P, Jojn Campbell 
dniowćy Afryki, 


do polu- 
którą podial ze zlecenia lon- 


dyńskiego towarzystwa 'Missyonarzów, . przyniosła 


umieiętnościom * niemało korzyści , szczególnićy 
zaś. zbogaciła muzeum rzeczonego towarzystwa 
wieloma osobliwościami natury, które P. Campbell, 
iako owoce usiłowań swoich, do Londynu przy- 
wiożł. Ale nic tyle i tak powszechnćy nieścia- 
ga uwagi uczónych i ciekawych naturalistów, iak 
cudowna głowa jednorożca. Wszystkie londyń- 
skie pisma; sama nawet“ Liżeracza Gazeta, daia 
wyobrażenia tćy osobliwćy głowy; atoli wszel- 
kie badania, jakiego ona iest źwierzęcia, dotad ie- 
szCże nie uwieńczył skutek pożądany, Zwierze 


+ 


Í 


a 


to, ubite. około Mashow w południowey Afryce , 
opisywano podróżuiącemu za nosoroźca, Lecz 


gdy P. Campbell głowę otrzymał, spostrzegł, że 


znaczne zachodzą różnice pomiędzy tą głowa, 
a głową nosoroźca. Róg afrykańskiego nosoroź- 
ca nie iest tak. bliskim nosa, prócz tego w tył 
iest zakrzywiony; na tćy zaś osobliwóy głowie 
róg iest nieco więcćy od nosa oddalony i pro- 
sty, co się zupelnie zgadza z opisaniem głowy 
baiecznego iednoroźca. W tyle tegoż rogu znay- 
duie. się mały, ośm calów długi, gruby i twardy 
garbek, który do umocowania wielkiego rogu 
służyć się zdaie, i zdala, zwłaszcza gdy zwierze 
bieży, ledwie iest widocznym. Obiętość głowy 
równa się beczułce o trzydziestu kwartach an- 
gielskich, od pyska do uszu mierzy trzy stopy, 
i szćrszą iest niż głowa nosoroźca; cała zaś dłu- 
gość wynosi stóp iedenaście. Kraiowcy nie o- 
każywali naymnićyszćy ciekawości « w widzeniu 
téy głowy, uważając ią iako rzecz zupełnie zwy- 
czayną. Róg, trzy stopy długi i czarny, żadnego 
nie ma wydrążenia. Już w mieście Kap ta o- 
sobliwość natury zwróciła na siebie uwagę u- 
czonych, i wznieciła spóry; wielu iednakże zgo- 
dziło się na to, że zwierze, do którego ta głowa 


należy, zupełne ma podobieństwo z iednorożcem, 
ktorego opis Pismo Ś, nam podaie. J w Anglii 
się ieszcze zdania 6 tey osobliwszćy 


dwoia 
głowie. 


Dodaiemy tu drugą i równie interessuiącą o tém’ 


zwierzu wiadomość , umieszczo ną wr, przeszłym 
w Londyńskićm peryodycznóm pismie Quarterly 
Reniew , która atoli nie- wszędzie zgadzą się z 


poprzednia: Jednoroziec, w rząd batecznych stwo- - 
rzeń poczyłany, Żżyie wewnątrz Tybetu iida“ 


wno 1uż iamteyszym mieszkańcom jest znany i 
Maior Latter, który w kraiu Siklimskiego Radży 
(Rajah), na górach ku wschodowi miasta Ni- 
palis położonych , częścią woyska dowodził, dọ- 
nosi Jenerałowi Adiutantowi Nicol, a teń znowu 


Jeneralnemu Gubernatorowi Margrabiemu Has- 


tings’, co następuie: « Jstnienie  iednoroźca taką 
iest osobliwością, że sobie za obowiązek poczy- 
tuię donieść, iaka drogą doszła mnie ta wiado=* 
mość. W jednym z tybetańskich rękopismów, 

aN 


» 


z iących T 
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nazwiska różnych zwierząt zawierającym, który 
sobie niedawnemi czasy z gór przysłać kazałem, 
policzony iest iednoroziec do źwierząt z rozdwo- 
ionćm kopytem i nazywa się iednorożnym 7%opo. 
Gdym się zapytał kraiowca, który mi ów ręko- 
pism przyniósł, coby to było za źwićrze, opisat 
mi ie zupełnie tak, iak starożytni pisarze opi- 
suią iednoroźca; mówił, żesię wewnątrz Tybetu 


znayduie, i co do wielkości równa się Zatuk (ko-| 


niowi 48-52 calów rosłemu ) że iest złośliwe i 
nadzwyczay dzikie; nigdy, albo mader rzadko, 
daie się żywcem pochwycić, lecz często ie ubi- 
iaią i pożywaią Człowiek, który mi to 
wszystko opowiadał ( mówi dalćy Latter) wiy- 
wał często takowe zwićrzęta i iadł ich mięso. 
Chodzą trzodami podobnie iak nasze dzikie: ba- 
można na granicach 


mięso. 


woły i często widzieć 1e 


„wielkićy puszczy, w odległości tzydziesto-dnio- 


wego parasa od Lassy w proudy przez koczu- 
Fatarów zamieśzkałćy.” 


Z listem, nadesłano rysunek wyobrażalący ie- 
dnoroźca, , który posłaniec z pamięci był zrobił. 
Ma on Sako podobieństwo do konia, lecz 
kopyto iest rozdwoione; długi, skrzywiony róg 
(w poprzedniczey wiadomości prosty) wyrasta 
mu .z czoła a ogon ićgo podobny iest do ogona 
dzika. Rysunek ten i pomienione wiadomości 
zgadzaią się zupelnie z opisem, iaki Pliniusz w 
historyi naturalnćy. roz, 8. kar. 21. 0 zwierzu Jera 
monaceros, daie: « Jednoroziec iest to zwierzem 
bardzo dzikim , z kształtu ciała podobny do 
konia, ma głowę ielenia, nogi słonia, ogon 
odyńca; ryk iego silny i straszliwy a czoło grozi 
czarnym rogiem na dwie stopy długim i mówią 
że źwierz ten nie daie się żywcem pochwycić.” 
Podobieństwo w jstocie nader w oczy wpadaią- 
ce. Ponieważ iednoroźcy, iak otóm i Pismo Ś: 
wspomina, w twzodach skupione chodza, a prócz 
tego i inne okoliczności nie zgadzaja się 4 opi- 
sem, widać oczywiście, , źe zwierz ów -nie 
może bydź nosoroźcem, który poiedynczo buia; 
Mimo tego nosoroziec nazywa się Servo i należy 
do rodzaiu słoniów. — Dodaie dalćy Latter, iż 
równie nie może bydź dzikim koniem, powsze- 


chnie w Tybecie znanym ; albowiem ten inne 


ma nazwisko, i w pomienionym rękopismie po- 


liczony iest do zwierząt Z nierozłupanem kopy- 
tem, Wreszcie OE: Major Latter list _swóy 
zapewnieniem, że pisał do Sachia Lamy, upra- 
szaiąc o postaranie się dla niego całkowitćy skó- 
ry iednoroźca, z głową, kopytami i rogiem.— Od- 
tąd nie ma dałszych wiadomości z Tybetu. 


STAROŻYTNOŚCI. 
Ww. Rozmaitościach Lwowskich, (az nich i w in- 


nych pismach peryodycznych ) umieszczono opis 
pieczar podziemnych odkrytych w Galicyi w ma- 


iętności Biłcza w Cyrkule czortkowskim, przez. 


Jana Chmieleckiego który się do nich dwukrotnie 
spuszczał. Wypadkiem podziemnćy podróży iego 
są następuiące spostrzeżenia:— «Ta cała pod- 
ziemna iaskinia zdaie się bydź po części ręką 
ludzka , aw niektórych mieyscach dziełem natury; 
w skale, czystego. alabastru. utworzona; zawiera 


w sobie kilka sal czyli mieysc obszernych, których. 
ściany isklepićnia są z czystego alabastru, a przy 


widoku światła sprawuią naypięknieyszy i nayprzy- 
iemnieyszy skutek. Z temi salami są różne kręte 
związki i mnóstwo większych i mnieyszych, ob- 
szernieyszych i węższych kurytarzy, po których 
gdzieniegdzie poiazdem i końmi przeieżdźać się 
można. W pewnóy skale znaleźli iedno miey- 
sce dość obszerne, 0 którem mniemaią, Że za 
kuchnią służyć musiało, ponieważ na głazach 
alabaswowych ieden na drugim położonych, do- 
strzegli węgle i szczątki drzewek. trześniowych, 
lire, się nigdzie w téy okolicy nie znaydu- 
ia; także nadybali w niektórych mieyscach po 
kurytarzach i w salach, gdzie zadnćy nie masz 
posadzki, tylko czysta ziemia. ubita, maóstwo 
głów: trupich, i kości zciał ludzkich, które rów 
wnie iak węgle i drzewka na kuchni zą pier= 
wszem dotknięciem rozsypały Się; prócz tego 
znalęźli ieden pieniądz srebrny nakształt grzy- 
wienki. Rośsyyskićy, na którym wyobrażenie o= 


soby i napis: Hadrianus, z wielką trudnością wy- 


czytać można było; nakoniec po niektórych miey” 
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seach natrafili na gliniane naczynia nakształt mi- 
sek lub cebrzyków i kagańców, które nietykal- 
nie na mieyscu pozostały. ” 

Dodaiemy tu uwagę iż warto aby który z uczo- 
nych zwiedżił pieczary Janowskie (o 3 mile ode 
Lwowa ) w których wyryte są na skałach różne 
napisy charakterami mieznanemi osobom które te 
lochy zwiedzały. 

Wiele -iest podobnych pieczar w Galicyi, oso- 
bliwie wśród Bieszczadów. 'Tak n.p..w górze Cer- 
gowskićy pod Duklą na granicy węgierskićy sa 
ogromne iaskinie, o których lud okoliczny roz- 
maite wieści opowiada. Przystęp do nich iest 
trudny; spuszczać się: potrzeba prawie pionowo, 
w znaczna głębokość , do kilkudziesiat sażni. 
Są szlady iż te iaskinie były w dawnych cza- 
sach zamieszkane. Przy niektórych otworach są 
kamienie na wapnie osadzane. Może w głębi 
znalazłyby się różne zabytki starożytności. 


OZ ZZOZ ZOZ 


-O NAYNOWSZEY LITERATURZE 

| ~ HOLLENDERSKIEY. 

ni pig ( Ciąg Dalszy. ) 

-Współczesnym i niegdyś przyiacielem  Biłder- 
dyka iest Feith mieszkaiący w Zwolle w Ower- 
ysfel. Obudwom należy się chwała, Że w latach 
1770— go wieku przeszłego, naypierwsi poezyą hol- 
lenderska z iey śmiertelnego letargu ocucili. Po- 
lityczne zdania poróżniły oh na czas nieiaki, aż 
zdarzenia lat 1813 i 1814 znowu ich poiedna- 
ły. Feith iest daleko niższy w uczonych wiado- 
mościach cd Bilderdyka, lecz za to podobno 
przewyższa go włagodnóm uczuciu, w. słodkićy, 
religiynćy melancholii, ( lubo i serce Bilderdyka 
skłania się do smutku lecz do smutku ponurego 
r nienawistnego ludziom) nakoniec w dźwięku 
wyrażeń. Niektóre znacznieysze pieśni Kolna: 
w zbiorze zaprowadzonym R. 1805 do kościoła 
reformowanego, sa iego płodem: wydał przytóm 
wiele wybornych kawałków w poezyt lirycznóy i 
dydaktycznóy. W ostatnim rodzaiu wydał iuż pier- 
wóy Grob.i Wiek a. niedawno Samotność i 


Swiat. Poema iego na śmiertelnego Rutera 


uchodzi za dziełe mistrzowskie. Do uczniów ie=_ 


go można policzyć Rietberga który szczęście mi- 
łości, a do powinowatych z umysłu niedawno 
zmarłego Kruyffa, który nadzieję powrotu, `o- 
piewał. : 
Młodszym od tych dc poetów iest ży- 
iacy w Rotterdamie Tollens, mąż który iedynie 
własnym jeniuszem, bez sposobności do ukształ- 
cenia literackiego, wzbił się do naywyższego sto- 
pnia na niderlandzkim Parnassie. Tollens wcale 


*|nie iest uczonym (należy on iak Helmers, Loots 


i wielu innych do stanu kupieckiego ), lecz iest 
bardzo oczytany w nowszych ięzykach, posiada 
dokładną znaiomość dzieiów oyczystych, z któ- 
rych umie korzystać do wybornego przedstawie- 
nia mało znaiomych rysów  bkohatyrskićy Hol. 
lendrów odwagi. Folens iest ulubionym i na- 
rodowym poetą. . Bilderdyka wysoki lot i moc 
ięzyka, mało tylko z nim powinowaconych u» 
mysłów objąć i dosięgnąć zdoła. Melancholiczny 
humor Feitha jeszcze mniey zgadzał się. ze 
smakiem powszechnym. Tollens, który umie z 
każdym tonem się zgodzić i z bezprzykładną wła- 
dzą nad ięzykiem każdy przedmiot odmalować i 
oku przedstawić, który tak bitwy iako i poiedyń- 
cze czyny dawnych Niderlandczyków, poniżenie 
i uratowanie oyczyzny, męki iroskosze miłości , 
domowe szczęście i słodycz, wielkość i przezna- 
czenie poety, z. mocą i zapałem w naywyższym 
poetyckim. a przecieź od. wszystkich zrozumiałym 
iężyku opiewa— Tollens iest powszechnie; czy- 
tany, a na nową i tanią poezyy iego edycya, zna- 
lazło się 1o. tysięcy prenumeratorów, zjawisko 
iedyne, gdy zważymy, że ięzykićm hollenderskim. 
mówi tyłko dwa miliony ladzi. (W Belgium. 
zaczynają go dopiero rozumieć.) Jego nayno- 
wsze dzióło które mu się naylepiey udało iest 
.Przezimomanie Hollendrów na. Nowóy Zemlu w roku 
'1596 i 1597: Tak, Tollens iak i Fèith. lubią li- 
teraturę : niemiecką;, pierwszy wydał. tomik. szczę- 
Siwe naśladowanych. niemiecki ch: (i niektórych 
francuzkich ); Ballad. i Romansów. Żaden, poeta 


'hollenderski. nieutworzył. tak. licznóy szkoły iak 


Tollens. Do. szezęsliwych. następców iego nale- 
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ża: Nierstrass, który Zbawiciela a niedawno Za- 
sługi Rudensa opiewał, Messchert, któremu nowa 
osada ubogich Frederiksoord materya do wyborne- 
go poematu poddała; van Someren który w towa- 
rzystwach poetyckich, w Gandawie, Antwerpii, i 
Brügge nagrodę za oyczyste poemata otrzymał, 
Ci poeci są Rotterdamczykowie, Wszyscy oświe- 
ceni mieszkańcy tego miasta chlubią się osta- 
tnim: powszechnie szacowanym . współobywatelem. 
Chcieli mu wystawić popiersie, lecz nieprzyiął 
tego zaszczytu. 


(Dalszy: ciąg nastąpi.) 


SR HISTORYA LITERATURY. 


r An olio of bibliographical and literary 
anecdotes i t. d. Zbiór anegdot bibli- 
ograficzno-literackich. 1817 r. 


2. A journey, rond the library of a biblio- 
maniac it. d. Podróż po bibliotece pe- 
- wnego bibliomana, czyli zbiór wspomnień 

zawieraiący postrzeżenia nad dziełami rzad- 
kiemi, szacownemi i ciekawemi, przez 
Wilhelma Dawis. Londyn r: 1821., 
Nigdzie szał zbierania starych książek, nie- 
posunął się do wyższego stopnia jak w Anglii — 

Pospolicie, widzieć tam można lubowników sta- 
rożytności, płacących ogromna summą za dró= 

bnostkę, która częstokroć prócz dawności, ża- 

dnćy innćy nieposiada zalety, i która iuż odda- 
wna po bibliotekach zapomniana została.— Mó- 
wią że pewien Anglik korzystaiąc z tego dziwa- 
ctwa, roi sobie o niezmiernych dla potomków w przy- 
szłości korzyściach. — Przekonany, że niko- 
mu zapewne nieprzyydzie do głowy, zatrudnić 
się zbieraniem nędznych  dziełek codziennie 
wychodzących z druku i krążących po kraju, 
wysżukuie takowe starannie, ciesząc się słodką 
nadzieją że w 130 lat poiego śmierci, następcy 
zbiór ten dzieł rzadkich i iedynych w swoim 
rodzaiu dobrze spieniężyć potrafią. Uwagi te 
iednak nie mogą się ściągać do dzieła P. Da- 
wis.— Wydane w dwóch różnych Epokach, zawie- 


Iraia nader interessuiące anegdoty „osławnieyszych 


pisarzach i dziełach, przytem: wiele. uafnych i 
dowcipnych postrzeżeń. — Przytaczamy. tu na- 
stępną o sławnym Miltonie— «Milton wiele do- 
znał trudności mim poema iego Ray utracony , 


przeszło przez cenzurę. — (enzżor bowiem iu»: 
patrzył iakowąś nieprzyzwoitość. w pięknym o=: 
brazie poety, w którym wystawia zaćmienie słoń- ` 


ca.-—— Przeszkoda ta, uprzątniona przecię zosta- 


ła i Milion przedał swóy rękopis-  Samnuelowi' - 
| Simmonsowi w Kwietniu 1667. r. za pięć luido- 


rów w gotowiznie, z warunkiem że po sprzeda- 
niu trzechset. exemplarzy wypłaci mu drugie pięć 
luidorów — Prócz tego, ' księgarz zobowiązał się 
płacić tęż samą sumę przy każdćy powtórzo= 
ney Edycyi. 
r. 1667. w dziesięciu księgach czyli pieśniach. w 
formacie małym in4* za cenę trzech szylingów.— 
Lecz gdy spredaź szła powoli, więc aby przy- 
spieszyć obieg, zmieniono rok na tytule, i z tóy 
to przyczyny, często się zdarza widzieć na e- 
dycyi z r, 1667. r. 1668 i 1669. Po dwóch la- 


tach poeta upmniał się o powtórną zapłatę ia- 


kož ią odebrał r. 1669g.— Drugie wydanie na- 
stąpiło> w r. 1674 i właśnie przed odebraniem 
należącóy się mu słusznie zapłaty, autor żyć 
przestał — Trzecia edycya wyszła na widok pu- 
bliczny w r. 1678,— Prawo własności spadło 
na pozostałą po Miltonie wdowę która ie. sprze- 
dała Simmonsowi za ośm luidorów. Dobrowol= 
na ta ugoda, była zawarta i podpisana 21 Gru- 
dnia 1680 r-— Simmons zbył potém własność 
dzieła za '25 luidorów księgarzowi nazwiskiem 
Brabazan Aylmer, Aylmer zaś ustąpii połowę 
Jakóbowi Tomsonowi d. 17. Sierpnia 1683 po- 
łowę zaś drugą, zbył dopiero w r. 1690 pod 
nader korżystnemi dla siebie warunkami.— Do- 
ktor Bentley, który ogłosił nowe wydanie Milto- 
na wr. 1732 miał czystego dochodu 1o5 luido- 
rów, .a Doktor Neuton: zyskał na edycyi Raiu u- 
traconego 630, na Raiu zaś. odzyskanym 105, lu- 
idorów. — z SEE 


Jakże boleśnem - wspomnieniem ta anegdota 
napełnia duszę tkliwa.— Wielki człowiek żył 


Pierwsze wydanie ukazało się w 
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ubogi: i zapomniany, nieciesząc się nawet: sławą | a produkcyi bogactw, ieżeli się niema pewnego 


która zawsze zbyt późno dla geninszow wscho- 
dzić, zaczyna; gdy tymczasem po iegó zgonie 


| 


wyobrażenia o spożyciu ( consommation), a na> 
dewszystko. o tém subtelnćm. odłączeniu rozróż- 


nikczemni spekulanci! w dziełach iego, srzodek / niaiacćm spożycie niepłodne (inproductive) od spo= 


do zbogacenia się znaleźli. 


+ 


NAUKI POLITYCZNE. 

An Essay on the production of Wealth. i t.d. 
O produkcyi bogactw , z Dodatkiem obey- 
muiącym zasady ekonomii politycznćy za- 
stosowane do obecnych okoliczności kraiu 
(W. Brytanii) przez P. R. Torrens w Lon- 
dynie 1821 w 8ce tom 1. str 450. 

Nie wchodzi wto dzieło Dodatek w powyż- 
szym tytule wyrażony; ogłoszeniem zapowiedzia no 
iż wyydzie w osobnym tomie; tak więc samo 
_ dzieło przedstawia to co autor uważa za giun- 
towne zasady we względzie produkcyi bogactw 
wyrachowane z rzeczywistego położenia W. Bry- 
tanii, | 

« W zwyczaynćy mowie, -powiada Autor, wy- 
raz bogactwo dwoiakie ma znaczenie. Kiedy 
mówimy o człowieku bogatym, wyraz ten obey- 
‘muie: wyobrażenie pewnęy obfitości maiątku; łęcz 
kiedy mó wimy: rolnictwo iest zródłem bogactw 
mie wchodzi tu myśl dodatnia iłości; ale rozu- 
miemy przez to płody rolnictwa, w małéy lub 
wielkiey ilości, czyli te iedno individunm, czyli 
naród cały żywić mogą. Ten wyraz: drugiego 
znaczenia, iest iedynie poprawnym i filozoficznym. 
Smiesznieby się wydał Chćmik, gdyby definicyą 
wody podał taką: jest zo obfitość płynu ukształ- 
cora z połączenia kwasorodu z wodorodem. - Ró- 
wnegoż względu, byłoby twierdzenie Ekonomika 
politycznego, któryby bogactwo zasadzał na ob- 
fitości maiatków. 

P. Torrens utrzymuie, i słusznie, że współ- 
ziomkowie jego Ricardo i Malthus , dotknęli tylko 
cząstkowo ekonomii politycznćy, i że nie dal: 
teoryi zwięzłóy i łaczacéy stosunki wszystkicl. 
punktów tćy nauki. 

Ale on sam, dopełniłże tego, czego tamci nie- 
uczynili? Możnaż dostateczne mieć wyobrażenie 


życia odradzaiącego (reproductive)? . Jakżeby sobie 
postąpił na przykład P. Torrens, aby dowiódł, 
bezzasadności zatożenia P. Sismondi, utrzymuią- 


. . s È . 
cego iż kapitał dwa razy się spożywa, raz od- 


radzaiąco przez rękodzielnika kiedy go. łoży na za 
kupienie pracy; drugi raz niepłodnie przez ro- 
botnika, kiedy przedaie dzienną swą pracę? Przy- 
znaymy więc, że wszelkie te kwestye rozwiązać 
może tylko nauka, która obeymuie wszystkie pra- 
wdy ekonomiczne, i wzaiemne ich stosunki wyka- 
zuie, nauka, iaka rzec można, znayduie się tylko 
w pismach iednego z biegłych ekonomistów an- 
gielskich i P.J.C. Say. > j 


Dzieło. o produkeyi bogactw, zawiera wszakże 
wiele widoków, które Ekonomicy polityczni «z 
korzyścią rozważać kęda mogli. P. Torrens za- 
szczytnie dał się poznać w Anglii przez pisem= 
ko, o niewartości pieniędzy papierowych, przez 
Traktat o handlu zbożowym, i kilka innych dzieł 
o Ekonomii społecznćy, które wskazuią razem 
dobrego obywatela, i światłego pisarza. Można 
rzec nawet na stronę tego ostatniego pisma o 
produykcyi bogactw, że się on mnićy tam od 
innych swoich współziomków poddaie temu, co- 
by nazwać można szkolnictwem naukowem , to 
rest metodzie rozwiązywama założeń iedynie 
ciągiem argumentacyy, które wprawdzie spoczy- 
waią na zasadzie przyiętćy, lecz które zarazem 
i we” wszystkich punktach rozumowania nie 
wsparte i stwierdzone sa niezaprzeczonemi fakta- 
mi,— Widać w nich ubieganie się raczćy za 
corollariami niżeli za wykładem 1 wyiaśmeniem 
fenomenów, iakie przedstawia społeczność. Jtak 
na przykład bardzo dobrze dowodzi dla czego 
pieniadze których wartości bilety 
kassowe banku angielskiego bardzo 
ia korzystne do rozwiiania się przemysłu, byle 


spada, tak 
w r. 1818, 


|tylko zniżona ich wartość nie była zbyteczna, 


gdy. tymczasem podobnoż pieniadze gdy ida w 
górę, iak następaie też same bilety w r. 1814 
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EE i 


(46) 


dałóko są szkódliwsze przemysłowi, iak w 
wszym razie. 

Chlubi się on, iakoby pierwszy wykazał iż 
handel przykłada się do produkcyi bogactw. 


pier- 


Lecz myli się wtćy mierze. Dwoiakim Sposo-. 


bem odbywa się handel podług niego. 1°, na- 
daiąc użytek płodom zapomocą przewozu; “tę 
zasadę P. Say rozwinął, 2* aby spożywaiący ko- 
rzystali ze skutków podziału pracy; przedmiot 
ten rozbierał Adam Smith we wszystkich iego 
wypadkach. Gdyby można było rozszerzyć się w 
naszych uwagach, nie trudno byłoby dowieść że 
wszelkie wywody P. /orrezs, 
dwoch autorach. 

Cokolwiek bądź, książka tą warta iest, aby by- 
ła czytaną, nie od wszystkich, bo prócz Ro- 
berta Hamiltone, i Szniła, nie ima podobno w 
Anglii pisarzów którzyjy korzystnie mogli bydź od 
wszystkich czytani, locz od tych tyłka którzy wylą- 
` cznie zayiauią się ty nauka, będarą ed kilku 

lat w tak wielkićy  wziętości. 


KRONIKA LITERATURY NARODOWEY. 
E NOWE DZIEŁA. 
a) z druku wyszłe. 


100. © probach czyli sposobach probowania mocy 
wódek i spirytusów, dobierania ich wodą, ocenie 


nia niedostątku ich mocy i dochodzenia ilości wo- |. 
dy dolanćy do piwa. Wydanie piąte, z przydaną | 


tablicą do probowanią mocy, wódek w każdóy tem- 
peraturze, ułatwieniem niektórych zadań rachun- 
kowych, porównaniem arcometrów w. innych kra, 
iach używanych i opisaniem lutrometru. Przez 
Antoniego Magier Professora Lyceum, Członka Tow, 
Kr. Przyi; Nauk. w Warszawie. 1822. w 8ce. str. 30. 


101. Przypisy, do Grammatyki na klassę pierwszą, 
Edycya drnga. w Warszawie Roku 1822, w dru- 
karni XX. Piiarów. w Śce. str. 255. 

102. Przypisy do Grammatyki na klassę drugą. E- 
dycya druga. w Warszawie Roku 1822. w drukar- 
ni XK. Piiarów. w 8ce. str. 477. z tablicą, 

103. Przypisy do Grammatyki na klassę trzecią w 
Warszawie w drukarni XX.Piiarów 1822. roku. w 
Bees str. 166, r 


znayduią się w tych | 


(168, Treść nauk dawanych w 


j109-. Sposób zachowania zdrowia, 


104. Satyra zbytek. w 4ce kart 4, (bez mieysca 

druku ), m i 

105. Popis publiczny uczniów szkoły woiewódzkićy 
Kieleckićy, Odbywać się będzie dnia 25. 26, ką: 
Lipca na który zaprasza , przeświętną publiczność 
Rektor z Professorami, w Kielcach w drukarni Jana 
Nep. Wodziczki 1822. Roku. w 4ce. str, 30, 
tćm rozprawa: « o ustnćm tlumaczeniu się Nau- 
czyciela w klassie” tłumaczona z niemieckiego P. 
Gaedicke przez iedynego z Nauczycieli. ) 


(Przy- 


|1o06. Na popis i examen publiczny uczniów szkoly 


woiewódzkićy Lubelskićy maiący się 
dnia 24 do 27 (Lipca... prześwietną publiczność 
Rektor imieniem Jnstytutu zaprasza. -W Dublinie 
w druk. rządowćy 1829 Roku. w 4ce sth. 23. (Przy- 
tem pierwsza mowa Cycerona przeciw . Katylinie, 
tlumaczona przez Prof. Witalisa H ithoaskiego ), 
107. Krótki zbiór uwag o stylu i iego rozmaitości 
szczególnićy dla użytku uczącćy się mlodzieży ze. 
brany przez Professora literat: polsk; i lłacińsk: w 
szkoie Woiewódzkićy w Pultusku ( przez X. S. 
Rosthowskiego ), : w Warszawie w drukarni Zawadt- 
kiego i Węckiego. 1822, w $ce str. 180 i kart 6. 
Gymnazyum Mirskićm 
od: 1go Września 1821 roku, na popis publiczny 
uczniów tegoż Gymnazyum w dniach ostatnich 
Czerwca 1822 roku odbywać się maiący podana. 
w Mińska w drukarni nowćy J. Stefanowicza Ty- 
pografa. w 4ce kart 16. 


odbywać... od 


ezerstwości i pię- 

kności ciala. we wsrystkich chwilach. Życia. Wolne 
tlumaczenie przez Edwarda Walentego Kainkę, w 
Wroclawiu u Wilhelma Bogumiła Korna. 1822, 
a2ce. str. 156. 

tro. Czlowiek światowy czyli zasady i prawidła 
przystoyności, wdzięku, powabu'i przyzwontćy grzecz- 
ności. W rozmaitych  stosuukach Życią towarzy - 
skiego potrzebnęch. Wolne tlumaczenie z niemiec- 
kiego przez Edwarda Walentego Kainkę. w Wro ~ 
clawiu u Wilhelma Bogum. Korua; 1822. w 146c. 
str, 154. Z 


w 


11x. Nauka w rolnictwie i' cho$ie bydła przez J, 
C. Koppe, niegdyś; nauczyciela przy J nstytucie go- 
spodarczym w Moeglinie. Książka doręczna do nay- 
nowszych ustanowień w państwie pruskićm przy- 

, stosowana, i dla każdego wieśniaka pragnącego swe 
zaniedbane i podupadle gospodarstwo „poprawić i 
na maywyższy stopień wynieść, wydana przez A, 
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Thaera Radcy Stanu J.K. M: Pr. teraz zaś dla u- 
zylku rodaków zpolszczona przez A. T. J. Neubaura. 
W dwóch częściach. w Wrocławiu u.Wilhel. Bog. 
Korna. 1822. w Śce. str. XVI i 480. 


"IL. Wiapomości 0 UCZONYCH. 
49. Postanowieniem z dnia 18 Czerwca r:b. raczył 


N. Pan ozdobić orderem S. Stanislawa lil Klassy: | 


Józefa Faleńskiego Prokuratora królewskiego przy 
sądzie krym. Woiew. Mazow. i Kaliskiego, oraz 
Wincentego Gawaseckiego Prokuratora król. przy 
"Trybunale cywil. Woiew. Plockiego. Obadwa są z zna- 
ati przez dzielka historyczne. 


V. PISMA PERYODYCZNE, 

Jzys Polska,— Treść Nru 5.— (Lipeej— I, Ważne 
spostrzeżenia: nad biegiem naszych młynów wodnych, 
w celu zmielenia zboża. `w- krótszym czasie i otrzy- 
mania lepszéy. mąki, przez Dra Hermanna, Pro- 


fessora w Monachium. II. Doświadczenia z ro: j 
ślinami oleynemi, z porównaniem korzyści przy ich || 
uprawie przez P. Dombasle, w Nancy.— III.|; 


O zamienieniu mięsa w gatunek łoiu, czyli tluszcz 
woskowy.— IV, Sposób zamienienia krochfialu w 
cukier, za pomocą klaystru.—„. V. Fxcytarz, czyli 


.przyrządzenie do odkrycia złodzieiów w przyległćm |: 
: Dżiennik Wileński Treść N. 7.— Prawo. Wiados 
"ość o prawach Kazimierza W. przełożonych na 


„mieszkaniu; z rysunkiem. — VI. Owyparzaniu drze- 


wa za pomocą..pary do budowy i rozmaitych. in- | 
nych wyrobów kunsztownych; z rysunkiem — VIE. | 


- ©; dzwonach półobodziastych, czyli półkolistych u 


kół przy powozach, przez P. Neander kapitana 


„w Berlinie.— VIII, Opisanie poprawionego pieca 


hutniczego.i przyrządzenia do wytapiania. kruszców | 
i innych kopalnych produktów, patentowanego w| 
„Anglii dla Wilh. Scheffield; z rysunkiem — | 


IX. O spaleniu dymu w piecach pod korłami ma 


chin parowych, w rafineryach cukru, browarach,it.d, | 


z rysankiem — X. sposób wypędzenia gorżałki: z 


kartofli ze znaczną korzyścią, tak ze względu na 


powiększenie ićy wydatku- iako tćż na poprawie- 


nie ićy czystości i smaku; z rysunkiem aparatu do | 
roztarcia i rozpuszczeaia kartoflt, i 2 modelem wy- f- 


stawionym do obeyrzenia w księgarni P. Glacksber- 


ga w Warszawie przy ulicy Miodowćy— XE. Opi- | 
„sanie poprawionego aparatu do pędzenia; wódki | 
przez Lamberta de Babo; zrysunkiem— XLI.| 


Proiekt bardzo prostćy pompy do podnoszenia wo- 
dy do znacznćy wysokości— XHI. Wiadomość o 
wynalazku nowéy pompy w Warszawie i polączo- 


néy znią mechaniki, za którćy pomocą. woda %łó- 
iąca sama się pompuie, znaczną prócz tego wy- 
wieraiąc silę do innych użytków — XIV. Opisa- 
nie aparatu do topienia bursztynu i kopalu na la- 


"kier bialy; z rysunkiem — XV. Nagrody ogłoszone 


przez Towarzystwo ząchęcaiące przemysł narodowy 
we Francyi.— XVI, Wynalazki, odkryciaiprzy- 
padki. 1) Machina do latania.— 2) © wozach paro- 
wych Griffitha,— 3.) Drukarnia dla ślepych.— 4.) 
Karty muzyczne.—. 5) Straszny przypadek ž rozsa- 
dzenia Gazometru w Londynie d, 15 Marca r. b. — 
Nieszczęście przez rozsadzenie zatkanego i przy o- 
gniu postawionego dzbanka.— 6) Doświadczenia z o= 
wocami pod murem hodowanemi. — 7) Nowy 
gatunek kartofli, — 6) Działanie gorąca nań kolor 
rubinów — 9) Skorochód morski (Felocipede marin), 
czyli machina do chodzenia po wodzie.» XVII. 
Rozmaitości politechniczne.—. 1) Poprawienie zee 


, starzalego masła i zgorzkniałych oleiów;— 2) Spo- 
sób zmieyszemia tarcia w machinach i powozach.— 


3) Ostrzenie brzytew i innych ostrych narzędzi. — 
4) Sposób przywrócenia urodzayności starym  ia- 
błóniom — 5) Sposób przywrócenia białości w ma- 
lowkidiach.— 6) SPb nasycenia wody kwasoro- 
dem podług Thenarda. 


ięzyk czerwonoruski za: czasów Władysława Jagieł- 
ły.— Historya. Obraz państwa ottomańskiego przez 
Muradżea d'Ohsson p. Józ. Sqkowskiego.— Lite- 
ratura, O pisarzach'i dziełach polskich, ze słowni- 
ka historycznego o pisarzach w Rossyi ze stanu du- 
chownego grecko-rossyyskiego kosciola. Poezya: 
Stanisława 7rębeckiego przekład” części listu Höra- 
cego do Augusta: Gwiazda p: Leona Rogałskie+ 
go.— Pasterka z Gytkego Pe A. E: Odyrtca.— Dzie- 
wiea. obca a $zyllera tegoż. — Sem ubogiey Zuzi z 
Biirgera, tegoż. Historya naturalna. Badania o 
zwierzętach kopalnych, z oznaczeniem charakterów 
wielu zwierząt, których gatunki w rewolucyach 
ziemi zaginęły, Barona Cuvier. Rozbior hrabiego 


Lacepćde-— Fizyka. Krótki zbiór doświadczeń. i ` 


wynalazków fizycznych, w przeciągu: 20stą: lat: tér 
raźnieyszego wieku,—  Technologiia. O farbowaniu 
materyy wełnianych, iedwabnych i t, d— Wiado- 
mosci literackie. Towarzystwo Kr. Warsz. Przy. 
nauk.— Lekcye w szkole źwierz. lecz. w Berlinie. 
Wynalazki, Odkrycia, Rozmaitości, nowe dzielą. 
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( 
Pamiętnik Warszawski. Tresć Nru 8.— . Kłos, 
wiersz K, B.— 
polskim (z dzieła Ben. Rakowieckiego: Prawda ru- 
ska )—-- 4. Co głowa to rozum.— 5. Prosta dro- 
ga naykrótsza.— 6. O teoryi statystyki.— 7, Wia- 
'domość historyczna o kraiowych pokoleniach Ame- 
Tyki północnóy— 8. O archipelagu indyyskim.— 
, 9- Oróżnćy budowie łańcuchów Wolty (dokończe- 
nie). —- 10. Nekrolog Adama Antoniego Jacyny.— 
xx. List Felixa Jarockiego Prof. Zoologii w Uniw. 
Warsz.'o rybach które razem z deszczem spadły 
dnia 29 Czerwca b. r.— 12. Tablica meteorologiczna 
z miesiąca Czerwca b, r.-— 


X e e e a AREK a E 
ROZMAITOŚCI PERYODYCZNE. 


— Osobliwsze też czasem Kuryer PNIA 
rozdaie. Tak n.p, z narodu Agrafów, Czyli tćż z 
ach stolicy, zrobił Arcybiskupa (N. 182.), 


— Warśzawianin (N. 23 ) spodziewa się że wyda- 
-wea Bronisławy weydzie w modę. Nadzieia iego | 
iest niepłorńna.— Wiadomo- że teraz przesada w 
modzie. A kiedy iuż w prospekcie Bronisławy wy- 
gwintowąno frazesik , ze « lutnię poiskie z odgłosem 
gromów. zgodzone świata muz) wyzywać mogą. » 
czegoż się dopiero od: samóy. Bronisławy spodzie- 
wać nie można? í 


—Żeśmy z większą połową Europy przyiaciołmi 
Greków, nie ma nic dziwnego., Ale to dziwna 
ze Kuryer mści się tak na biednych, Turkach. 
Tak n.p. cóż mu też winien nieboszczyk Karudan 
Basza że go nawet i po śmierci na. Kapudzi Ba- 
szę przekręca? Z niewiadomości to pochodzić nie 
może— gdyż nie sposób aby szanowny Kuryer 
nie potrafił zayrzeć do iakiego Dykcyonarza, dla 
przekonania Się co to iest Kapudan a co Kapidzi 

"asza, 


— Cieszmy się. Język Polski coraz bardzićy się 
zbogaca, Pan Antoni Edward Odyniec woła na 


dziewczęta (Dzień: Wileń. 6.7.) w pierwszym | 


przypadku, n.p. iak się miewasz Adela? gdzie 


2. Flora i kwiaty. — 3. ö iężyku 


|ski wołać na Zygmunta: 


48 ) 


|idziesz dziewicał— Gdyby ten wieszczek był da» 
wnićy to odkrycie zrobił, musiałby był Boratyń- 
Król porzuć Barbarę! 


-Kiedy publiczność przyiemnie pędzi wieczór 


w Teatrze? — w tenczas kiedy wywoła Panią Asz. ' 
pergerową i Pana Szczurowskiego.— Kto nie wie- . 


rzy niech przeczyta Kuryera Warsz. N. 179. 

— Pamiętnik zagraniczny ( z 3 Sierp.) wynalazł 
nową figurę retoryczną. Recepta na nia następu- 
iaca; Weź dawne i nowe nazwisko iakiego kraiu 


Jlub miasta, położ ie obok siebie i złącz logicznie 


spoynikiem, n. p. « Grecya w szczupłym obrębie 
« Morey i Peloponezu iest nieużyteczną polityce i 
« oświacie Europy”— Dla lepszego obiaśnienia u= 
| mieszczam ‘okres podług tego wzoru knodźlóweny: 
|Przed dwoma laty była. w Neapolu i i Partenopie 
rewolucya, która również w Portugalii i Luzyta- 
nii wybuchnęła; nie doszła ona iediak do Nie- 
miec i do Germanii. 


—N. 183. Kuryera Warsz. był mi powodem do 


głębokich myśl filozoficznych, nad teraźnieyszą 
itemoralizacyą na tym padole płaczu. — „U Bogo- 
wie! wszakże tò w Hiszpani i zwierzęta za po~ 
mocą Kuryera popełniaia samoboysiwa— i „żeby 
to osły. lub cielęta to fraszki, ale to Pe" 
byki! 

— Korespondent Warszawski «ad z K urye= 
rem odniosł dnia 12 Sierp. imieniem Greków 
świetne nad Turkami zwycięztwo, Sprzymie- 
rzeńcy zabrali 16. rytowycn okrętów! 

Jak się tylko o powyźszem zwycięztwie dowie ten 
Minister co to w Koryncie saw stoły i stołki robi 
(Kuryer. N. 186 ) pewno redaktorom przyszle me- 
dal z napisem « wdzięczna Grecya.” 

WovciEca z PRoRocrMIA.* 


W ksiegarni mażćy podpisanego dostać można na- 
stępuiącego dziela: 

Lettres de Paul a sa famille écrites en 1815; suivics 

de la recherche du bonheur, conte, par Sir Walter 


Scott, 3 vul in-12 fl. Be, 
X. Glücksberg A i T) pogrąf. 


